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zajęte zostało z powodu artykułu „ Z a  co pozbawia się pracy w Kasach chorych'* (w całości).

M i  iiita s ji ndnja. s t a a
Gbrafly nad budżetem Min. P m .  i Handlu
f?.qd uwzględniał tylko czynniki kapitalistyczna. —  Nie­

umiejętna polityka w przem yśle naftowym.
WARSZAWA, 21 1. (tei. \vf.) Sej­

mowa komisja buożetow a przystąpi­
ła na dzisiejszem posjeaźeniu do o- 
braa naa preliminarzem budżetowymi 
Mjmsterwa Przemyślu i Handlu

Referent tow pos. Kaczanowski za­
uważa, że po latach optymizmu nas tą­
piło nagłe załamanie się życia gospo­
darczego, liczba bezrobotnych stałe 
wzrasta, przemysł w ęglow y nie ma 
konjunktury, przemysł tkacki i inne 
przemysły przetwórcze leaw o w ege­
tu ją  a przemysł budowlany znajduje 
się w bardzo ciężkiem położeniu. —  
Przyczyny tego zła mówca nie widzi 
Wyłącznie w  konjunkturze światowej, 
ale w niezorganizow anym rynku w e­
wnętrznym  i złym ustroju pienięż­
nym, Mówca zarzuca Rządowi, że w 
swoich poczynaniach uwzglęaniachł 
g łów nie czynniki kapitalistyczne a nie 
myślał o czynniku pracy, Sumę do­
chodów proponuje referent podw yż­
szyć o 4.27Q.250 z ł , wydatki zaś o 
1,077.070.

W dalszym ciągu swego referatu 
mówca omawia uwagi N ajw . Izby K. 
P., m ięazy innymi w spraw ie  zwłoki 
urząazen portowych w  Gdyni, w spra 
wie niewłaściwej um ow y z konsor­
cjum francusko-polskiem, w sprawie 
zalegania opłat od naaań  górniczych, 
w sprawach subwencji wypłacanych 
przedsiębiorstwom lita1. Przechodząc 
go przedsiębiorstw państwowych re­
ferent zauważą, że w ym agają one 
gruntownej reformy.

IJozial Polminu w konkurencji na­

ftowej jest zjawiskiem niebezpiecz- 
nem. Cena produktów ropnych zosta­
ła podwyższona, chociaż surogaty s ta ­
niały. Warunki pracy robotników por­
towych w ym agają  polepszenia, gdyrż 
panuje tam wyzysk.

Odpawirdź min Kwiatkowskieyo
A więc zarzuty  N. I. K. P. 

były  słuszne.
Minister przemysłu i  handlu inż. 

Kwiatkowski, zabierając głos, zapo- 
w iada że oświadczenie swoje w  spra­
wach zasadniczych złożył po przemó­
wieniu wszystkich posłów, teraz zaś 
odpowie tylko na niektóre kwestje, 
poruszone przez sprawozdawcę.

M unster  podkreśla, źe badanie za­
rzutów N. I. K. P. co do Polminu 
odbyło się na jego żądanie i zarzuty 
zostały  potwierdzone. Minister zw o l­
nił  zaraz naczelnego dyrektora 1 wy­
znaczył nowego a spraw ę skierował 
na drogę sąaow ą. Suma wymieniona 
przez referenta, półtora miljona z ło ­
tych, nie od powiada rzeczywistości. 
Jazie tam o sumę o połowę mniejszą, 
jeanak są także pretensje strony prze­
ciwnej. Minister p rzestudiow ał spra­
wę zaległości z o p ła t  górniczych i 
polecił mtenzywne ich ściąganie. Co 
ao zarzutu w sprawie buaow y Gdym 
oraz konsorcjum francusko-polskiego, 
im mster zauważa, ze strona finaa- 
smva ala tej wątpliwości już nie ist- 
nieie gdyż ouaow a portu w  Odym 
została ukonczona już rok wcześniej.

\V końcu oupowia.idł minister na dal­
sze postawione przez referenta za­
rzuty.

Po przemówieniu min, Kwiatkow­
skiego rozwinęła się dyskusja, w  któ­
rej zabierali g ło s :  posłowie Zaleski 
(KI. Nar ), Krzyżanowski (BB.), Roz- 
marin (ki. żyrd.), Roguszczek i Sa- 
nojca (B B ,).

fiksowanie naii ustawa o do- 
datlmwjicli ltPtdjiacli.

WARSZAW A, 21. I (tel. w ł . )  Na 
ropołuuniow em  posiedzeniu przepro­
wadzono szereg głuSoW-ań naa ustawę
0 docatkowych kredytach, Przyjęto  75 
tys. na fund, propagand jirzy p o ­
zycji 2 i p ó ł  miljona na fundusz 
dyspozycyjny Min. Spraw wrewn,

W  związku z pow yższem  w płynęły  
2 wmoski posła Korneckiego  (N. D .) 
skreślenie całej pozycji funo ayspo­
żyć. i posła Raiaja (P ia s t )  o skre­
ślenie 1.750 tys. W  głosow-aniu przy­
jęto wniosek posła  Rataja.

Dalej przyjęto w niosek rządow y 
przyznania 1 mdj. z ł na zwalczamłe 
bezrobocia w Łodzi.

Nad buoeżtem oświaty przyjęto 
wniosek posła  Kuśnierza  (Ch. D .) 
wstaw ienia 100 t.ys, z ł na restaurację 
kościoła N. Marji P. w  Krakowie. 
Na wniosek referenta W eoschlera 
(P ias t)  skreślono 1 milj. 500 tys. zł. 
z kredytu na wychowanie fizyczne 
młodzieży.

P  osowa o rad  wioskiem Wcłykaowi za
1 2uka ( Ukr.) o \v„ awieni ■ m iljom  na bu­
dowę Uniwersytetu ukr. we Lwoei*.

Towarzysze nssi g’osow l za w ri skpm  
jed ak zes al on odr. u <>ny 12 g o  mii 
przeciw -j.

( ż y  w ióra dwskusja wywiązała fi ( r rzv 
wniosku referenta o wstawienie 500.Ot0
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na budowę bibljoteki przy uniwersytecie 
Jag. w Krakowie

fo s. Krzyżanowski oświadczył, że kon­
ferował w tej sprawie z rządem, kiórAy 
oświadczył jeśli w tym roku m-a być 
rozpoczętą budowa, to mu-si łjytó miljon. .

Zabiera głos pos. R a ta j,' i mówi, te 
wytwarza się niejasna sytuacja. Nie po raz 
pierwszy zdarza się że wnioski rządowe 
do'hoRzą do komisji órogjj.ókrężuą przez 
posłów. W ytwarza sjg.syti. ecja, k iw a -przy­
pomina sejmowładztwo, m ianow ide toczy 
się zakulisowe układy posłów z rządem,

a później jedizie się do pewnych miejsco­
wości i chwali -się to jako zdobycz 
partyjną.

Chcemy zawsze ja.sno wiedzieć, jest 
wniosek poselski, a yo rządowy.

W głosowaniu wniosek o J milj nie Po­
sia ł przyjęty, natomi..st przyjęto wniosek 
500 tysięcy.

Wreszcie na wniosek posła W yrzykow­
skiego (Wyzwolenie.) uchwalono przenieść 
kredyt 220 iys. zł. na tkons-rwaaję Spały 
z budżetu Min. Oświatę do budżetu' p re ­
zydenta Rzplitej.

D y s M a  nad lo d ż e tp  m , Robót prbutz.
“Ipgufasja fftteły. - tisras :anis P o ic ^ a .  -  Przeciw udzie­

lił? u Ikonsesji Flarriirtanowi.
W A RSZ a WA, 21. I. ( td ,  wij) Re­

ferent pos. PawioWski (Str. chłop.) 
podkreśla, że obecny budżet jest pre­
liminowany niżej def poprzedniego o 
5 miijonów złotych. Zwraca uwagę 
że byłoby właściwiej, aby kredyty 
budowlane Poczt i t e l e g r a fó w  by­
ły  wliczane do tych samych robót 
publicznych oraz aby zakup samo­
chodów ula wszystkich ministerjów 
uskuteczniało Min. Rob. P u b l , jakto 
zresztą już sejm uchwalił

Potem przem awiał mm. Matakie- 
wicz, który powiada że w uziedzinie 
gospodarki wodnej przewidzianą jest 
regulacja W L ły  —  Rząd wmes;e p ro ­
jekt regulacji i użeglogi. Przezne- 
czontm  na ten cel jes t  w  pierw szem 
dziesięcioleciu Q0 m[ljonów złotych. 
Dalej mówca porusza kwestję Pole­
sia. Sprawa ta postępuje tak  inten­
sywnie, że kredyty przyznawrane co­
rocznie na ten cel są zawsze w yczer­
pywane. Minister porusza również 
sprawę budów y nowego wodociągu 
dla O. Śląska j Zagl. Dąbrowskiego, 
Wodociągi te  będą już czynne w lip- 
cu br. Jeśli chodzi o odbudowy zni­
szczonych przez wmjnę osiedli, to po­
zostało jeszcze 1/10 część nieoabu- 
nowanych dom ów  ala  30 tysięcy za­
interesowanych przewrazrue w woj. 
wschodnich.

7koleji przemawiał pos. tow  . Cza* 
lAński, który zwraca uwTagę, że uo- 
tąd  niema sprawozdania z w yda tków  
funduszu inwestycyjnego uchwalone­
go przez sejm.

Mówda zaznacza, iż preliminarz 
p izew iuuje zw rot 4 miljonów' zł., po­
życzonych na inwestycje samorządo­

wa. Ponieważ samorządy są  w trud * 
oitej sytuacji finansowej, koniecznem 
jest termin płatności sam orząc om •—- 
przedłużyć.

Pos. Si. Zalą&Ui (Nar.) wirfi b. 
min. Moraczewskiego za to, że Pań­
stwo pozbyło się rezerw i obecnie 
nie może prowadzić robót publicznych 
na szeroką skalę. W ypowiada się 
przeciw udzieleniu koncesji Harrim a- 
now i w  rozmiarach i  na tak długi 
okres czasu.

Pos. Kalinowski (W yzw olenie)  za­
pytuje w związku z tegorocznym kon­
gresem unji geodezyjnej dlaczego po­
miary kraju posuwają się tak wrolno.

Przemaw iali jeszcze p-osluwie La- 
ayku (u k r .)  Bcurtuskt (BB) K uśnierz 
(Ch. D.), wres/dic odpowiadał min. 
M(itakie\i*icz.

PosikiFiti" komisji konstffturyj.
WARSZAW K. 21. stycznia. (A. W.) — 

Komisja konsty lueyjna poci przewodnie 
lwem posła (Makowskiego, który wróeił 
do zdrowia odbyła dziś 3-c.ie kolejne po­
siedzenie w sprawie .rewizji konstytucji.

Przeprowadzono di Iszą debatę generalną 
nadi projektem rewizji Uonstytwji opraco­
wanym przez BBW ft i gro jak tein Le- 
wiuy. Komisja konstytucyjna- obradowała 
w obecnośoi kiwownika \iin. Spraw iodl. 
p. Dutkiewicza i wioeministra lego re ­
sortu p. Sieczkowskiego. Debaty potrwa - 
ją  cizas dłuższy, gdyż nieznl żińe od jjo- 
Siów, którzy już przemawiali do głosu 
zapisanych jest jeszcze 15 mówców

[o myśli b. wicepremier Tfiuputt 
o rządLib p. Bartla.

WARSŻAWA. 2 i stycznia. ,44. W .) — 
P. Slanisła Thugutt, b. jMiseł i b. w ice­
prem ier ogłasza w puisopiiśmie „Tydzień 
artykuł wstępny (pi t.: „Słowa i pzyny ‘ 
1 oświęeony os!a'nieimt ekspjose proF. 
Bartla.

P. Thugutt wyraża opinjęąrże „Sejm nie 
powinien odrzucać zaoharowaej mu przez 
jirol Bartla współpracy, pomeważ w o- 
beioiuc istniejącym układzie sil, p. Bartel 
jest jedyną z liieLicznycih możliwości po­
kojowej luwidapji —  bodajby ozęściowoi 
—• katastrofy, ik-tóra sfcg zbliżała.“. Autor 
kończy uwagą, że Lepiej będzie zgadzając 
się na jirośiję. prof. Bartla mówić więfaej o 
teraźniejszości jak o przeszłości, która 
wielką ufnością natchnąć nikogo nie 
może.

— o —

m.ppstiiei W f w n G i l  ^zbroiRfiiow ^i
Ha drodz© do pokoju.

LONDYN, 21. 1. (Pat ). Dziś w 
po luam e w  królewskiej galerji Izby 
lorców OGbylo się uroczyste otwarcie 
konferencji morskiej.

O twierając konferencję, król Jerzy 
wygłosił przemówienie, w którem za­
znaczył, że z uczuciem szczerego za­
dowolenia przybył na konferencję, 
aby powitać delegatów  pięciu wiel­
kich mocarstw7 morskich, którzy zbie­
ra ją  się w celu elimlinow ania 'przy­
krych następstw7 w  dziedzinie rozro­
stu zbrojeń morskich i uo ograniczę-

Niebywale zdziczenie mlokasów.
PIORTKÓW . Onegaaj w Piotrko­

w ie miał mjejsce wypaaek tragicznie 
zakończony. Oto ucznię>w7ie jednej ze 
szkół po wyjściu ze szkoły napadli 
na dozorczynię sąsiedniego domu, nie 
jaką Katarzynę Czajkowną, hit 57, któ­
rą zarzucili kamieniami.

Krzwki poranionej straszliwie ko­
biety zaalarmowały sąsiadów , którzy 
pospieszyli z pomocą.

Na wfaWk przybywającej oc.sieczy

ro/Avydrzone w yrostk i zb ie g i}  D o  
poran ionej zaw7ez w a u o  p o g o to w ie  
ratunkow e, lekarz k tórego  s tw ier d z i ł  
kilkanaśc ie  ran p leców , rąk, nóg i 
g ło w y .  N ad to  n ie sz c z ę ś l iw a  d ozorczy -  
ni o d n io s ła  uszk odzen ie  oczu i lekarz 
jest zdania , że n a jp raw dop od obn iej  
postraua ona w7zrok Po lic ja  p ro w a d z i  
en erg iczn e  '>ochodzeme, m ające n a .ee -  
lu  u sta len ie  n azw isk  sp ra w có w  b e-  
s t ja lsk ieg o  czynu.

nia ich rozwoju do konieczności j w7ska 
zanych bezpieczeństwem narodów —  
Król wierzy, że delegaci ożywieni są  
jednomyślnie szlachetną intencją usu­
nięcia raz na zawsze przeszkody na 
drodze do pokoju, opartego  na szczę­
ściu i łaazie.

Wierzę mocno, że wyniki konferen­
cji doprowadzą do natychmiastowego 
zmniejszenia wielu ciężaców. jakie o- 
becnie przygniatają narociy, jak rów ­
nież dadzą sustrat komisji rozbroje­
niowej Ligi Narodów* oraz przyszłej 
powszechnej konferencji rozbrojenio­
wej do jeszcze bardziej szczegółowe­
go omówienia tego problemu W tej 
nadzieji bęaę śleazjł obrady konfe­
rencji z jaknajwdększą uwagą.

PZIPZERT\ POZOSTAJK \ t  STVNO- 
ATSKU.

BTR 1IN . 21 stycznia. (Pal... Z .Mo­
skwy tlonos/ą, ża sowi cki kom isarz spr. 
zagranicznych. Cziezerin po rozmowre- ze 
Stalinem i ulegając naciskowi ze sirony 
licznych wysokich osobistości z kół so­
wieckie.!) zd-e-ydowal się na razie .cofnąć 
swoją prośbę o di misję i ograniczyć się 
do tymczasowego dłuższego urlopu wylpb- 
cz\ nkowego.
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■ v t z ^ r a i s z a  k o n f i s k a t a .
Na podstawie dekretu prasowego, 

który w najbliższych dniach ma zni­
knąć z ustawodawstwa polskiego, —  
wczorajszy „Dziennik Ludow y" uległ 
konfiskacie, za uinjeszczenie artykułu 
omawiającego zwolnienie w  k rakow ­
skiej Kasie chorych pracownika za to, 
że nie chciał złożyć w Związku pra- 
cowmików stanowiska sekretarza i 
wystąpić z jego szeregów. Artykuł 
ten był publikowany wT „Robotn iku" 
z dnia 18. b. m., co zostało wyraźnie 
zaznaczone.

Sprawę tej konfiskaty i w ogóle 
metod urzędowania Iwrowskiego sta­
rostwa grodzkiego postaramy się 
przedstawić za pośrednictwem Sej­
mu nowemu ministrowi, gdyż należą 
one do tych, które z administracji 
państwow ej w najwybitniejszym in­
teresie państw a powinny jaknajszyb- 
ciej zniknąć.

Dziś tylko ponowmie chcemy zw ró­
cić uwagę na kontynuowanie postę­
powania starostwu grodzkiego w sp ra  
wie przepicrw-adzama konfiskat.

Nawet dekret prasowpy nakazuje 
zawiadomić *j konfiskacie „bezzw ło­
czn ie" ,  a najdalej w przeciągu 24 
godzin. Określenie „bezzwłocznie" 
dla każdego umiejącego czytać ustawy 
ma pew ne znaczenie, dla prawnika 
nie nasuwa żadnych wątpliwości. Dla 
starostwa grodzkiego przepis ten wir 
oJoęzni zupełnie me istnieje, dzięki 
jakiejś swoistej interpretacji. Mimo 
że oa niedawnego czasu jesteśmy koń 
flskowam poraź 40, dotąd  ani razu 
nie zawiadomiono nas o konfiskacie 
„bt zzw tocznie" i w  ten sposób z te­
go wyraźnego pizepisti zrobiono mar­
twą literę.

B. minister Car, który wsław ił się 
osobliwymi sposobami interpretow a­
nia ustaw, już me jest na szczęście 
na odpowdeuzialiiem stanowisku, ale 
widać zachowała się nadal jego me­
toda.

Z wczorajszą konfiskatą było t a k : 
Zajęto pism o o goetz. 5-tej rano. —  
Gdyśmy o  godz. 10-tej przedpoł. py- 
tali telefonicznie w s tarostw ie  o  po- 
u rouy konfiskaty, otrzymaliśmy od­
powiedź: za p ó ł  godziny podamy. Na 
pytanie o gonz. 1 1 -tej przedpol ka­

zano nam czekać jeszcze pół godziny. 
Dopiero o 11.30 w ppb laskawne p o ­
dano nam żąc.ane informacje.

Wiooczme decyzja, co skonfisko­
wać, zapadła w  tak późnych godzi­
nach. W nocy zdecydowano nie w y ­
puścić pisma, jióźifiej szukano p o w o ­
dów'. Pod tym w zględem  nic się nic 
zmieniło.

» a C T B i a i i J t Lig g g . - ^ -  BBggr e aai

i  E l i  M B !  I¥  j
z w y c i ę z c ą

h\stiv ? Ią n cn y  I
Lwów nie przeszkadza! 

Reprezentacja i sprzedaż na Polskę

Leon i Henryk ilFPEL
Lwów, Łegjonów ł. Teief. fbo

Wznisżona akcja ateistów
w Sowietach,

MOSKWA. (Ceps). W alka z dzwo­
nami kościelnemi w Rosji zatacza co­
raz szersze kręgi. Tak np. sowiet 
miejski miasta Leningradu postano­
wił w roku bieżąc) m zdjąć wszystkie 
dzwony kościelne i przeznaczyć je 
na cele przemysłowe. Równocześnie 
prowadzona jest w  dalszym ciągu z 
wielką energją akcja zamykania ko­
ściołów’. W  zamykanych kościołach 
urządzane są po większej części tzw. 
„czerwone kąciki" lub składnice to­
warów i zboża.

W  ostatnich dniach związek bez­
bożników' postanow ił przystąp ić  z 
z wzmożoną energją do rekwirow a- 
nia wszelkiego rodzaju przedmiotów' 
kultu religijnego wśród żydów’. —  
Stwierdzono, że liczne rodziny ży­
dowskie mają jeszcze masywnie lich­
tarze, które w  piątek wieczór usta­
w iane są zazw;yczaj na stołach sz a ­
basowych. Wobec tego zwńązek bez­
bożników zarządził rekw iłowanie 
tych lichtarzy 1 przeznaczanie ich, 
podobnie, jak dzw onów kościelntch, 
na cele przemysłowe.

Peimiki starościńskie
przecie Sejmowi Rzeczpospolitej.

Już we wczorajszym skonfiskowa­
n y m  numerze „Dziennika Lud." zwrró 
eiliśmy uwagę na objaw , chyba nie­
spotykany w żadnem państwu e o zor­
ganizowanej administracji p ań s tw o -  
wej. Oto sejm il sta rostów  wojewTódz-. 
twa lwowskiego, zazdroszcząc w ido­
cznie laurów' analogicznemu sejmiko­
wi kieleckiemu, przesłał obalonemu 
przez Sejm ministrowi spraw' wewui. 
egn. Sktitakowikie.m ii w yraz) czci i 
„Wdzięczności" i zapewmienia, że 
działalność ich nadal bęuzie' p row a- 
azona w myśl jego wytycznych.

Działalność b. ministra Składkcw- 
skiego należała eto tych, które skon­
centrował) na sobie najwięcej skarg 
całego społeczeństwa i votum nie­
ufności Sejmu uchwalone ogromną 
większością rządów, p Switalskiego, 
było w wielkiej mierze skierowane

Socjaliści niemieccy przseio; Scteiit&wl.
Zarząd frakcji socjalnej-demokracJn 

w parlamencie niemieckim wpydał po 
posiedzeniu ■w sprawie stanowiska 
prezvQenta Banku Rzeszy, Dra Sclia- 
chta. Komunikat w którym zaznacza, 
niepodobieństwem jest zgodzić się na 
orugi obok rząau rząo Banku Rzeszy, 
jak, ustanowdł sobie Dr. Schacht 
przez nieprawne wykorzystanie nieza­
wisłości tej instytucji. Zarząa frak- 
cj, oczekuje od gabinetu Rzeszy, że 
zajmie się kwest ją, jak możnaby dro­
gą zmiany ustaw y o Banku Rzeszy

rozszerzyć należycie swobodę u s taw o ­
daw stw a niemieckiego odnośnie ao 
kwestji personalnych Banku Rzeszy.

Sprawą systematycznego dławienia 
kredytów cla gmin i rosnącem na 
skutek lego bezrobociem zajmie się 
W najbliższych dniach w spólne posie­
dzenie partji, socjalnor-demokraticznej 
frakcji parlamentarnej . ogolno-me- 
mieckiego Związku zawodowego.

W posiedzeniu brał udział kanclerz 
Rzeszy i Minister pracy Rzeszy W is- 
selo.

właśnie pt/.eciw działalności p. Skład 
kowskiego. Widać ta ostra krytyka 
Sejmu była słuszna, skoro j>. Skład- 
kowski w nuwym rządzie nie pozostał 
na sw-ojem stano a isku, a dyskusja 
szczegółowa w sejmowej komisji bu- 
ażetowej nad działalnością resortu 
min. spr. wewn. u jaw m ła  tyle złych 
jej przejawów’, że utrzymanie „do­
tychczasowych wytycznych" w admi­
nistracji państwowej musi należeć do 
bezpowrotnej przeszłości.

Tego zdania jest Sejm, czemu dał 
w) raz w swej uchwrale, tego zaania 
są też inne decydujące w  państw ie 
czynniki, dzięki czemu p-. Skłaukow- 
ski me est więcej ministrem spraw' 
wewnętrznych, tego zdania jest też 
obecny rząd, czemu dal w>raz p>. nun. 
Józefski, innego widać tylko są  zua- 
nia pp. starostowie, pozostający w* 
urzędzie, skoro za pośrednictwem ró- 
wnież urzędującego wojew ody prze­
syłają  i publikują depeszę, zapewnia­
jącą, że działalność swą będą prow a­
dzić w myśl dawnych wytycznych..,

Na te Iście meksykańskie s tosun­
ki zwracamy uw agę rządu i Sejmu. 
Instytucja sejmików starościńskich 
musi być sprowadzona do właściwej 
nuar) ,  a z tych depesz muszą być 
wyciągnięte wTaściwe konsekwencje.

Na te konsekwencje też cierpliwile 
czekamy

—o —
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W niedzielę 26 bm. uczci Młodzież Turou/a na uroczy siej Akademii 
nam ęć bojowników „Proisiarjatu" straconych przez carat.

Ci, co hiDPu.q lasami imperjutn biytyiski^gn.
Poniżej podajemy sywetkę jednego 

z przywódców P a n j i  Pracy, którego I 
działalność odbija się uzisiaj nu ży­
ciu politycznem nietylko Anglji, ale 
ca łego świata —  i jakikolwiek byłby 
los rz ąau  Partji  Pracy —  pozostawi 
on po sobie w  polityce św iata  sp u ­
ściznę olbrzymiej doniosłości.

PR E M JE R  MAC DONALD.
Ramsay Mac Donald, ktorego linja  

życiowa wskazuje osobliwy Dieg to 
w  górę to w  dół, rozpoczął ostatni 
etap swojej karjery politycznej ge- 
njalnem wprost posunięciem. W ybo­
ry  majowe przyniosły w praw dzie  
Baldwinowi większość kilkuset tysię­
cy głosów, ale uczyniły socjalistów 
najsilniejszą w parlamencie frakcją. 
N azajutrz po bitwie wyborczej zda- 
wało się, że nic me zostało rozstrzy­
g n ię te :  dumną bowiem świadomość, 
że uzyskano 126 miejsc, mąciła oba­
wa co do wartości zwycięstwa, które 
pozostaw iło  jednak Partję Pracy w  
mniejszości parlamentarnej. W tedy po 
krótkiej lecz dramatycznej pauzie na­
mysłu przywódca Partji Pracy o-  
świadczył, że sens w yborów  streszcza 
się jasno w tern, iż „Partja  Pracy 
pow ołana jest do rządu \ f  —  a w  24 
godzin później zamiar konserwaty­
stów  pozostania przy rządzie został 
unicestwiony . Balowin ustąpił.

Jeśli w  r. 1924 rząd Mac Donalda 
stał bez ustanku w konstelacji gwiazd 
niekorzystnych, to los od  czerwca r. 
1929 dotychczas mu sprzyja, działal­
ność jego znajduje sie wciąż w  znaku 
powudzenia.

Niema już męża nerwow ego i po­
irytowanego z r. 1924. Mac Donald

Z kraju I zu A u t a .
kronika telegraficzna.

WARSZAWA. Ostatniej nocy usiłowano 
ograbić przacliorlzącago ni cą jubilera Le­
ona Kruku. Napad nie uda! się. Sprawców 
aresztowano i oddano w ręce wind/.

LONDYN. /  Palmbench donoszą, iż ae­
roplan, powracający z wysp Bahamas, w 
'■hwili lądowania spadł z wysokości 500 
stóp powodując, bardzo ciężkie obrażenia 
cielesne. Mechanik i pilot zginęli ruj m iej­
scu.

LONDYN. W Beckley w zachodniej 
Yirginji w Stanach Zjcdiioiczoirych, w ko- 
X>abii Lillybroock nastąpiła eksplozja, z 
powoda której 8 górników zginęło a 
czter ch jest ciężko rannych.

BUENOS AIRES. Paragwajskie posels­
two wydało komunikat zawiadamiający, iż 
boliw i ski pa roi zaatakował oddział wojsk 
par; gw ajsknh w .pobliżu miejscowości Pu- 
eEos Casadó. W starciu zginął jeden pa- 
ragwajicayk.

należy do ludzi, którym potrzeba u- 
znania i sukcesów, aby róść , rozw i­
jać się, toteż dziś jest nierównie b ar­
dziej zrównoważony, aniżeli w r. 
1924, bardziej o tw arty  wobec kole­
gów  swoich i ustały  skargi na jego 
nirprzystępność.

Nie ulega już dziś wątpliwości, że 
Mac Donald stworzony jes t  z mate- 
rja łu , z którego historja lepi mężów 
czynu. Dzisiaj bezsporniej niż kiedy­
kolwiek Mac Don a ki jes t  nietylko 
przywódlcą swej partji, ale też w świa

Ks. Sztdelski, członek rady przy­
bocznej komisarza rządu we Lw o­
wie, w sław ił się swym referatem o 
niesłychanie wysokiej poaw yżce ko­
mornego w robotniczych uomach m.
i w barakach dla bezuotnnych.

Otóż ów księżulek aalej zajmuje 
się i „troszczy" o dach nad  g łow ą 
dla biednej ludności...

Otrzymaliśmy komunikat z przebie­
gu opłatka, urządzonego przez Z w ią­
zek Urzędników miejskich ubiegłej 
niedzieli w hotelu kranowskim. Otóż 
na tej uroczystości wznoszono różne 
toaaty, co Wolno każdemu, zwłaszcza

domośei naroou „postacią narodow ą" ,  
mężem stanu, mającym prawo o d w o ­
łać się ao lojalności, której nie by­
łoby mu się użyczało jako przywód­
cy jedynie partji. Jest on w stanie 
interwencją sw oją  uzyskać kom pro­
misy, które w ydaw ały  się dawniej 
niemożliwe. Pomyślnie p rzep row a­
dzona misja amerykańska, podniosła 
jego autorytet.

Czy będzie w staine jako kierownik 
rządu mniejszościowego p rzeprow a­
dzić z dotychczasowem szczęściem 
sw e plany poprzez trudności, które 
zewsząd1 się p ię trzą  —  na" to  odpo­
wie najbliższa przyszłość.

przy oobrze zastawionym stole. Mię­
dzy mówcami znalazł się też ks Szy- 
deiski, który „wspomniawszy o zna­
czeniu buoow) domowe mieszkalnych 
dla bierniej ludności, zaapelował do 
urzędników magistratu, by wytężyli 
swe wysiłki w tym kierunku".

Tyle uonosi ów komunikat.
Apel ten w ustach właśnie ks. Szy- 

aelskiego brzmi jak szj derstwo z o- 
wej biednej ludności, która niestety 
w tych domach mieszka, a ks. Szy- 
delski będzie jej oznaczał wysokość 
komornego.

;J 1 ...

* - - - •;1L - . . ' . i - - '  . £ • ./ K • , •!,&
............ . V • ■' i ? ż /  ,:Avs "

Katastrofa okrętu

W z a t o c e  Misliajskiej 
zatonął niedawno podczas 
burzy angielski okręt ho­
lowniczy „St. J e n n y 0, 
poeiądając w głębinę mor­
ską 3 oficerów i 20 osób 

|| załogi. „St. Jenny" uży­
wana była do transportu 
t a r c z  strzelniezjen, po­
trzebnych przy ćwicze­
niach floty. — Na rycinie 
naszej (z bokn okrętu) 
jedna z takich tarcz.

Ks. StydelsHi propagatora liiiiioij „tamr-ir Mm
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Uchwały 2s. kwadowccii 
Fracuwoihhw umysłcwych.

„HCrtHitm" - j u m n n i “

a^masa^!‘U7di ':  Hi'. M O H T E  C H R I S T O
■i.** Z e m s t a  Hr. m c *n t e  c h r i s t o

C a ło ś ć  w  jed n y m  P rogram ie. Początek o godz. 3-ciej

„Gwiazdka”
W ostatnim num erze „Łodzianina" .czy­

tam y pod! powyższym tytułem co nastę- 
jTWje:

,,P . m inister Prystor zarządził, by te­
goroczna gwiazdka w zakładacn opiekun- 
d P ff i  c la  cl pci była obenodzona iroczy 
ściej, aniżeli w poprzednich latach.

P. Prystoi bardzo kocha dzieci. Tak 
eteiałhy być wm wszystkich zak ładach! 
Dziejci m.iją wi je wyobrazić sobie, że ten 
ich ,,opiekun" siedzi między niemi. I j i 
sze dalej w swym okólniku, że. „niema w 
Polsce dziecka, któr by chociaż z portretu 
nie znało tego srogiego z wyglądu pana 
z w isam i, wielkicmi nastroszonemi brw ia­
mi dobreiui oczami, który ma zawsze 
dla ilzieca łagodny, ojcowski uśmiech m i­
łości. 1

Jaka gorzka irouja Ikwi w tych sło­
wach }

Niech mówią czyny —• nie słowa!
ile tysięcy dzieci w, Polsce smutno spę­

dziło teg roczną gwiazdkę, patrząc ca za- 
iroskaną twerz ojca, na załzawioną twarz 
matki. \  gdy spytałem rodziców, czemu 
•4 tacy smutni, gdy W in.iycji doinacb 
wesoło choinka, śpiewy, zabawy, usłv ■ 
>załr odpowiedź

—  ,,Tatuś należał dó Polskiej Parlji 
.Socjalistycznej i p. P rystor kazał go zwol­
nić z pra°y. Teraz nie inamy z czego 
żyć .

Taką lun podobną odpowiedź Ufłyszpły 
tysiące dziejci zwolnionych pracowników
tcas. cłiorytcn i innych i n s t y t u c j i ,  laką od­
powiedź słyszały tysiące dzieci młodych 
ojców, przedwicześ i '  z ‘tn<rytowanvch, ' t a ­
ką odpowiedź słyszały tysiące d /h  u  bez­
robotnych k tó m  nie otrzymali pracą, bo 
nie clicie li i* zapisać do '„bezpartyjnych 
związków.

A jedyną ich winą była stałość prze­
konań. Nic to, ż< wielu ź nicJi walczyło 
o Niepodległość Polski w bojówkach P  
P. S. w kadrach P. O. W wreszcie w 
szeregach wojsk polskich, plodczas gdv 
dzisiejsza czwarta brygada... Ben jm ' co 
lo pisać o rzeczach tak znanych! Długo

Przy
za z ięb ie -m t  
r e u m a fy zp d sa  

b ólach  Cjłowv

s ^ i m r c -

■ ( .nerwem w Ks zt a łc ie  krzyża  sa
ISO n a b v c i a  wa w s z ys tk i ch  ? p i e k a c f v

KATASTRDFA KO L EJi >\V \.
BIRNINGHAM. 21. stycznia, fpal i — 

Stan \litbam a.. W ediug otrzym any h tu 
domt.ueń między miejscowościami I oui.s- 
viłle a Noshyilłe wydarzyła się. katastro­
fa kolejową. Dwie osoby zginęły, zaś okołc 
th odniosło rany z których 10 ciężkie. 

— o —

p. \ rysiora.
dhigo trzebaliy w ytężać te krzywdy, ja ­
kie wyrządz: dzieciom ten ich „.opie­
kun"

...Teraz szuka drogi do ich serdu­
szek !

Ciśnie mi się pod pióro jeden przykład. 
Nauczycielka w szkole ludowej pyła 

dziecko, czem u lak mizernie wygląda.
. —  ,,Bo tatusia zwolnili, z pracy, jemy 

U raz suchy chich! ‘ —  b r/m i odpowiedź 
dziecka.

—  ,,A dlaczegof ‘
—  „Bo należał do Związku!"
Panie minudrze Prysiorze! „Opiekunie

dzieci! | Matka.

W dniu wczorajszym udała się delegacją 
lokatorów w domach gminnych w osobach- 
ob dr Edelmana, Stonogi lleiiberga i 
Dobrzańskiego z prezesem 'komitetu Iow 
di- Dręgiewi zetn w ortu poinformowania 
w-łafete: Jiiidlzortzycłi gminy lwowskiej o
niesłychanej u ch ,rak  Rady przybocznej w 
sprawie podwyżki czynszu o 6?) proc.

Delegaci zwrJts.il i uwagę p. wojewody 
że Rada przyboczna zapomniała zupełnie o 
colach dla których budowano domy z fun­
duszów rozbudowy, zwłaszcza domy przy 
id Pettewnej, dla dtlożowanych, gdzie 
m ieszka najuboższy proletar.jai, w yraijoony: 
z mieszkań a ifuść czę-sto nie mający 
pracy, jako robotnicy sezonowi

i \  klocznie członkowie Rady przyboczne i 
nie zdawali sobie sprawy, kio mieszka w 
doma h dla delożowanveli

Poszezeg.il.nl delegaci podnieśli leż że

WARSZAW A, 21. 1. (AWj). Wczo­
raj zakończyły się obrady  drugiego 
kongresu delegatów  25 związków, 
należących c o  Centralnej O rganiza­
cji Zw. Zawou. Prac. Umysł —  Po 
sprawozdaniach poszczególnych ko­
misji, złożonych na plenum, uchwa­
lono szereg wniosków, zawierających 
postulaty : 1) utworzenia funduszu
budowlanego, na któy złożyłby s \ ‘ : 
a )  poaatek od nieruchomości, bj pro­
gresywny p.oaatek dochooowy, c )  fun 
ausze rezerwowe zakładów ubezp1. 
społecznych; 2 ) * ściągania podatku 
ciochóaowego oo zarobków  dopiero 
powyżej 350 z ł . ;  3} zainicjowania 
przez rząa  wzmożenia Lonsurncji w c- 
wnętrznej drogą podniesienia płac u- 
rzęuników państwowych i t J.

trudno dopuścić do tego, ażeby skutki fil­
ialnej gospodarki magistratu i f.om isarskiei 
Rady ponosili lokatorzy, których płace się 
przecież nic zm ieniły —  a nie mieli m oż­
ności kontroli tego działu gospodarki m a­
gistratu.

Delegaci wręczyli też pisemni m em or- 
jai podpisany przez lokatorów.

P, wojewoda z -gałą przychylnością od- 
gińsł się do sprawy i  obie.coł kwestię tę 
zbadaćf' ąc wobec blizkiego term inu pod- 
wyżki jeszcze w I nużącym miesiącu w i­
dać decyzję.

Spodziewamy się, że pi. wojewodl i w 
interesie lokatorów i spokoju publi ‘znege 
sprawę załatwi pomyślnie" i nie dopmT-i 
do skrzywdzenia setek obywateli.

W niedzielę, dli.a 26. n. r. odbędzie się 
w sprawie te i podwyżki ogólne zgroma­
dzenie lokatorów w sali kina ,,Mvlowv ‘.

Siary turecki torf nad dardaneiamt,

.joihai z wielu, które uronili dii ym okręto in  wojennyui wjazdu do • i/.śniny dar-iiu- 
mi^kicj. Międzynarodowy układ w lym kierunku był wynikiem obaw £>v Rosja 
która od Pioira ki. dą/y ł do i ma Konstantynopola - nre m iała możnoś­
ci „wykonanie, testamentu - tego cara. O bcciae U  17. Ł m.) dwa m syjsl i o okrę 
f\ wojenne wjechały z Morza Śródziemnego przez Dardanelc na Morze Czarne, m .' 

wiedzy międzynarodowej komisji, k tó re j j ow orzono kontrolę miel1 cieśniną.

Delegacja lohafordw dtimóim m. u p.
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Z b r ó j  e n f a -  I ^ i e i n i e c  n a  m o r z u ,

Rozpaczliwe położenie
robotników łódzkich,

Łódzki „Głos P oranny"  d o n o s i : 
Zebranie rady delegatów fabrycz­

nych, odbyte w lokalu okręgowej ko- 
rn^ ji  z w i t k ó w  zawodowych, pośw ię 
cone było omówieniu sytuacji w y-

K A R O L  C A R F K

S p r a n a  S e t o n a ,
Chcę opowiedzieć o mym najw ię­

kszym sukcesie. Nie był mm ani je- 
una i. moich książelc... ani nawet ta, 
za  którą otrzymałem nagrodę Nobla. 
Moim największym sukcesem była 
sprawa S eh ina .

C o?  nie wiecie, kto to b y ł?  nie 
możecie sobie przypomnieć tego na­
zw iska?  Nic dziwnego... to przecie 
już 2Q lat, jak p isa ły  o nim w szyst­
kie dzienniki. I |a czytywałem pisma, 
a  nie zwróciłem na to baczniejszej 
uwagi. Aż pew nego dnia

Otó/. pewnego pięknego dnia w p a ­
d ła  g o  mego mieszkania siwowłosa, 
mała, chucią kobiecina. Zanim  ze 
zwykłą wmwezas u mnie uprzejmością 
zdołałem ją  zapytać o  powód wizyty, 
rzuciła się przeaemną na kolana i 
poczęła gw ałtow nie  płakać. Nie mo­
gę patrzeć na płaczącą kobietę.

—  Panie — jęła  mówić babunia, 
gdy ją  nieco uspokoiłem — pan jest 
wielkim poetą. Zaklinam piana na 
pańską miłość ludzkości... mech pan 
ra tu je  mego s y n a !

tworzonej przez trwający od  dłuższe 
go czasu kryzys.

W  referacie wygłoszonym  przez 
kierownika zw iązku Walczaka, m ów ­
ca podkreślił,  że położenie robotnir

O ile mogłem wyrozumieć ze słów' 
staruszki, przerywanych szlochem, —  
chooziło o jej jedynego syna, -22- 
letniego Franka S eh ina ,  który został 
skazany na dożywotnie więzienie, po ­
nieważ —  rzekomo z zamiarem ra­
bunkowym —  zam ordow ał sw ą ciot­
kę Zofję.

—- On niewinny — skamlała s ta­
r a  —  ja wiem, że on niewinny.

Streszczę s i ę : Obiecałem kobiecie, 
że zrobię wrszystko, co będzie w  mej 
mocy. Zapewniłem  biedaczkę, że 
wierzę w niewinność jej syna. Chciała 
mi ucałować ręce.

O d tąd  sprawa Franka S e h in a  s ta ła  
się moją sprawą. Nasamprzód oczy­
wiści e prz es tu d jowa łern akta procesu. 
W  życiu nie widziałem tak powierz­
chownie, tak niedbale prow adzonego 
procesu Skandal sądow nic tw a!

Sprawa była w łaściw ie całkiem 
zwykła.

Pewnej nocy' usłyrszała służąca o- 
wej ciotki, niejaka Anna Soher, oso­
ba o baruzo ubogiej inteligencji, w 
wieku około 80 lat, kroki w pokoju 
swej pracodawczymi. Pobiegła tam te- 
ay, by zbadać przyczynę i u jrzała  
szeroko otw arte  okno, a w  niem jx>- 
stać męską, która w łaśnie w yskaki­

ków' jest nad wyraz ciężkie; kto wie, 
czy nie najrozpaczliwsze od czasu 
wskrzeszenia Polski. W jdokow  na po­
prawę —  zdaniem mówcy — w tej 
chwili niema żaanych. W zmagające 
się ubóstwo szerokich w ars tw  spo łe­
czeństwa potęguje rozmiary przesile­
nia. Rząa pochłonięty całkowicie za­
gadnieniami poljtycznemi na ciężkie 
położenie rnaterjalne mas robotn i­
czych i pracowniczych mało zw raca 
ttwagi, a m inisterstw o pracy na sk ła ­
dane memorjały zw iązków  zaw odo­
wych w sprawie przyjścia z radykal­
ną  pomocą szerokim rzeszom bezro­
botnych i półbezrobotnych, odpowie­
działo  niewystarczającą pomocą d o ­
raźną.

Związki przemysłowców w ykorzy- 
stvwując rozbicie klasy robotniczej na 
kilka organizacji zawodowych, igno­
ru ją  żądania związku zgłoszone! w 
październiku 1929 r. i nie kw apią 
się z udzieleniem na nie odpow ieu/i .  
Równocześnie poszczególni przemy­
słowcy p ragną  wykorzystać panujący 
kryzys do obniżenia głodowych p łac 
robotniczych, pozbycia się ze swych 
fabryk nardziej uświadomionych ro­
botników i delegatów

Po referacie wywiązała  się ożyw io­
na dyskusja, w której krytykowrano 
bierne stanowisko rządu w  obecnym 
kryzysie, nikłą pomoc dla bezrobot­
nych i domagano się bezwzględnego 
przyznania zasiłku dla pó łbezrobo t­
nych . Znaniem delegatów minister­
stwo pracy jak i inspekcja p iacy  w 
okresie kryzysu ma znacznie ważniej­
sze zadania do spełnienia, niż wy­
wieszanie regulam. iów pracy.

w ała przez nie do ogrodu. Służąca 
narobiła  krzyku, zbiegli się sąG ed /i  
i znaleziono zwłoki starej pianny, le­
żące na podłodzei Uduszono ją  ręcz­
nikiem. Riclizniarka była orwarta, 
bielizna leżała rozrzucona po pod ło­
dze... ale pieniądze znajdow ały się 
nienaruszone w  skrytce. Widocznie 
morderca został przez służącą zasko­
czony pouczas .rabunku.

Nazajutrz aresztowano F ranka  Sel- 
vina. Służąca zeznała, że w mężczy­
źnie, k tóry wyskakiw ał przez okno, 
poznała  młodego pana. Istotnie wr 
krytycznym czasie Frank Selyin był 
nieobecny w swem mieszkaniu. T łu ­
maczył się, że cierpiąc na ból głowy, 
w yszeał z comi' i powródeeszy po 
półgodzinnej przechadzce, położył się 
zaraz do łóżka. Sleuztwo w ykazało , 
ze miał długi. Potem zgłosiła  się ja­
kaś plotkarka, która ze zn a ła , iż na 
dzień przea moruem ciotka Zofja mó­
wiła jej, iż siostrzeniec Frank prosił 
ją  o pieniądze. G dy mu odmówiła —  
była bowiem niesłychanie skąpa —  
miał Frank rzucić groźbę: ,tStrzeż się, 
stanie się nieszczęście".

(C. ±  «.).
—o —

Nowy niamiofrki krążownik pancerny o pojemności 0.000 tona, którego budowa 
ukończona została w tym miesiącu.
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Kslonls .liEm Ewitj Hatnminla w Hrazyljl,

<>dzie ,s iarowauo A-rwszy Ir.insjiorł nic mi.-ikkdi chłopoów, imigrantów z Rosji, 
składający się z 190 osób. Emi=>r.m«i b ę d ą  musi cl; ro>.po;-zyifać nową egzystencję 
w pod .. 1>. 11.1 prym i.j wnych warunkach 1 ak pici wsi koloniści, którzy budowali o- 

siccfla wśród dziewiczej Ruszcz) brazylijskiej —  oo ukazuje- nam rycina.

Praktyki „cudownego lekarza44.

C o  i nwOr
Nietyfcto we Lwowie dostawali ludzie 

,^ s a d /” na kolei za sutą łapówkę. O ka­
zuje się, i i  i w Lodzi tuk.a Jak stamtąd 
donoszą na terenie stacji Lódź- Kaliska 
istniało zorganizowane towarzystwo urzę­
dników, tr dnią-e się wyrabianiem posad 
na kolei za wynagrodzeniem. Dotychczas 
aresztowano w związku^ z tą  n firą  1 osoby.

dam y zatem w dwócli wiclkicn środo - 
woskach ujawnione łapownictwo za w yra­
biani' posad na kolei O ir.nyzh jeszcze 
■ie w inny, ale może także kbd y ś wyjdą 

n a jaw.
Czy tylko jednak na kolei były upra­

wiane tego rodzaju nadużycia? w sądzie 
na pouacie, w' szkołach, W administracji 
takich rzecz) nie było ?

Możo nie. W idocznie ze złośliwości albo 
z żółtej zazdrości opowiadają sobie rnduc 
na ir ł io , że ten dostał posadę wi 200 do­
larów. orzypuśćmy inny za 100 dolarów 
1 *• p. '

Sito, ie  tak mówią, ale mowiu-.
C*T tóe nal żałony ludziom zamknąć 

ust przez oazya leżenie atmosfery \ve wsaysl 
idtłf tfzied dasdjt ? Czy ni należałoby tę ­
pić p ż  nie ryTKO łajśowni -twa ale i p ro ­
tekcji ?

Znam takt przyjęcia pewnego G/łowieka 
Z ukoójczonen.i suidjam i do służby pań­
stwowe* w sposób prosty W yslarozyio p o ­
wołanie się w podaniu na opinję dw-ócn 
profesorów uniwersytetu i dv.ó h innych 
znanych osób. To byl., je.dyne referen­
cje. 1 w (twa czy trzy mitysiące później 
kandydat posadę otrzymał. Nikt za nim nio 
gardłował, nikt za nim nie chodził

Dlaczego lak me jest wszędzie? Dlacze­
go od Niemczynowskiego, spółki (!) u- 
rzędników czy innego Szhónthalera z i- 
teżny jest los człowieka, który szuka ehle- 
ba ? Dlaczego tego pokroju ludzie są tu 
iczv-nnikiem dkaei dująejmn ?

Najlepszy odbiór tylko z aparatu 
kompletnego kryształkowego

„ P O L M L ;  T ifi

W W iln.e pozbawił się życia kupiec- 
Jan Bukowski. Nie nadzwyczajnego. Ży- 
jem  * Iprzzći? w e-poc? zdenerwowani i po­
wojennego przeczulenia, cóż dziymego, że 
ludzie w alek ie m ordują się wzajemnie 
lub przykładają sobie rewolwer do skroni. 
Ale kupiec Bukowski pozbawi! się życia 
z powoda gr >żą ego mu s.kw estru towa­
rów przez Izbę skarbową za zalegle jpb- 
d.itki. Więc me po jakiejś awantur/,e, ani 
po gorącej aysLusji ani w szale miłosnym 
ani z zazdrości —  tylko lak na zimno 
po zastanowieniu pozbawia sR- życia po ­
ważny człowiek jedynie dlatego, że mu 
mielą zabrać towffy za niezapłacone po­
datki

Taki powód samobójstwa jest jednak 
dość rzadki, bo przecież w dzisiejszej sy ­
tuacji w tak Lcaiycn wypadkach zabie- 
rają  towar za pbd.uki, że gdyby wszyscy 
zasekwestrowam m uli zaraz pozbawi ić się 
życia, innnien by zabrakło jak w czasie 
epactemji a i miejs na cm entarzach.

-Ajencja Wschodnia podaje, że W ilno w 
os iłnKSi litaich ni widziało pogrzebu, w 
który niby uczestniczyły takia ogromne t łu ­
m i jak na pogrzebie [łukowskiego.

Ciekawi jesteśmy, czy te tlnmy zebrali 
się dlatego, że. chciały uczcić Buków 
skiego, czy też dlatego, że chciały m ani­
festować wobąą śmienci człowieka, który 
me mógł zapłacić podatków.

l a e ‘l iu « i -  p i s m o  t  k a r s ś i i  I t in c h o n e  
Alediziniseh-. Wo -Jianschmł*' zamie* zeza 
uwagi dra Krw ina I icka o praktykach 
„-■ucowmgi U karz#1 /e i  cis i, zam ieszka­
łego w matem miysletfzku Gollspach

Do Gallspach napływają istne pielgizym 
ki dfiowoli i starców szukających jiomo- 
mo \ u „stul Imego lekarza’1. Codziennie 
około 1000 ■ h o ry  eh toczy się u ZeileisA, 
przeważna i ‘Ja Część, z wyj jtkiem obloż- 
me chorych, trzy lazy ćiziennie podda i. 
się działaniu ,,'ndownyclT’ promieni tego 
znachora, to znaczy, że w ciągu jednogo 
dnia pr/osuw a się przez jego , .pracow­
ni ę“ okoto 3.000 iioryt-h.

W Gullspa"h trudno otrzymać kwaterę. 
W szyslkie po.sojr- w hot Jach i gosjitodach 
zamawiane są na cale miesice wcześniej. 
W osM S.Pi roku było lam zameklowu- 
iiycti 82.000 obcych. N aw el.i po wsiach 
w pobliżu G alkpa-h trudno znideźć m k - 
s z karne.,.

Kim jest ów /e ib is ?  Opinja mówi, że 
j -.st to starzec stuletni, ba. studwud desto- 
letm. tymczasem nie m i on wię,oej. niż 
(TO- lat, nie posiad i żadnych studjów, na­
tomiast dwaj jego asystenci, z których 
jeden iesi jego synem są lypLonow anymi 
doklorann,

G wej.4 i» do lielkiego przedpókoju, 
w kiórym może się znneśaić akolo 1-30 
osób, sioj sam ./.'udowTiy l e k a r z i  p rzy j­
muje v liodzących za opłatą p'o 3 sz> 
lingi od osob) Jeżeli tyiałi osób jest dzien­
nie około 3.(>30, do  hód jego dzienny w y­
nosi około 9,030 szelingow tązyli blis„o 
12.00(i zlotyi:.'}i,

Zeileis od nikogo nie przyjmuje, mniei 
niż li szylingi, ale też od nikogo więcej, 
twiyby nawet m iliarder am erykański szu­
kał y  niego _pomoęv, nie zapłaci więcej 
niż i szylingi, ale też m usi na rów ni i 
wspólnie i ze wszystkimi rozbi -rać. się, pod­
d aw ać  sic działaniu promień itp

1 om stosowaniem równo., i wobefc 
wszystkiili Zeiliis zdoby! sobie najwięk­
szą popularność.

A toraz jak s ię -o d b y « a „cudowne le- 
■eszeme"? Seileis przyktaib  d i czoła, Iprersi 
i brzuclia yhorego ru rkę szklaną i bły- 
skawi^znie stawia „ d j a g n o z ę A  potem 
iząc/yna się „leczenie11 w ciem nym  zu- 
petińe pokoju, w którym  działa eyłkiem 
zwjntzajny ajuirat Roenigena i jik ieś  s-po- 
cjalnie skonstruowane aparaty elektryczne.

Nie może tu być zatem mowy o Łyiio- 
wem stosowaniu tych aparatów, jeżtdi 
jertiak  .pielrzygmki dó Giillspich nia u- 
staią, to przypiisać to należy sugestji i 
wpływowi | sychicznenni, jak. Zeileis wy- 
\uera na < horych.

1  / . y o i e  I m l z k i e  -
iO .O O u  w a g o n o w

N a tis t jk i  wyp.:k ów w kopalnia di w ę­
gla w okręgu Wyższego Urzędu (rórni- 
<>zego w Katowipacii wskazuje, że w )- 
l>adki śmiertelne z kwarialu na kwarku 
się zw iększają W roku ubiegłym w kwrar- 
tale f. było 55 wyj>adków śiniarlelnycli, 
w! drugim —  56, w trzecim — 58. —  
W stosunku do roiai 1927 wzrost wypad­
ków śmiertelnych w kopalniach całej Pol­
ski wynosi! 1, pro

Należy iSGiiertlzić, że równocześnie ze 
wzrostem \\vdajnoś.'i produkcji węglowa-i 
zwiększa się wzrost śmiertelnych ofiar 
pracy. Statystyka stwierdza, żo mniej wię- 
isej na 150 tvs. Mim., czyli na jakieś 10 
tys ęe.) wagonów' wvd>b)tr,go węglo przy­
pada 1 żwsif hi zkie.

Wzrost w ydajnoiu w naszych stosun- 
ka"h połączony jest zawsze z wyzyskiem 
pracy ludzkiej. Ten wyzysk powoduje 
smutny fakt, ze , kopalniach u iszw h gi­
nie coraz więiooj ludzi.
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Poseł poruifffilski dr Caslal jiia jin w o j 
go książę Damras Dnu

E  3fealru Tl/Cał-igo.
„Mirla Efros*

sztuka w 4 aktach J .  G o r d i n a .
je s t  to jeden z dramatów luu/kich, 

którego treść wyrasta z tła o d u  iocz­
nych konfliktów życiowych wskutek 
rozbieżności typów i charakterów, 
występującej z tem większą wyrazi­
stością, im szersza jest płaszczyzha 
stosunków ludzkich, on w szcchsti pil­
niejszą ona daje sposobność pozna­
nia człowieka. Najobszerniejszą taką 
płaszczyzną jest najprostsza komórka 
organizmu społecznego —  rodzina. 
Na tym gruncie w codziennem życiu, 
w sposobie odnoszenia się do ludzi 
i zagadnień umrtość moralna czło­
wieka przedstawia sję w praw dziwem 
świetle.

,,Mirla Efros" jest dramatem /  ży­
cia rodzinnego. Mąż, żona i teścio­
wa — temat stary jak św ia t ,  a wue- 
cznie świ-eży i aktualny. Są to od ­
wieczne spraw7)-, których wartość w  
sztuce zależy od sposobu ujęcia te­
matu, ort umiejętności przedstawienia 
go w barwrach żywnych, nieprzeja.skra- 
w ioii} cli.

, Dramat Gordina jest nawskróś rea- 
listyczu}, a treść jego jest tembar- 
e.ziej interesująca, że odsłania zam­
knięte ala obcych, bliżej nieznane, 
niemal egzotyczne życie żyaowskie, 
przedstawia typy świetnie zaobserwo­
wane, pi Ine życia, lakgdby żywcem 
ze sw^ego środowiska przeniesione na 
scenę

i p-wscl eg/.ot) -'znego uuńslwi. azjalyekie- 
rong na lewo).

Dramat ten o w-artości ogólnoludz­
kiej, jest terenem giy dwu ro/bież- 
nycli sił, które reprezentują synowa 
i jej teściowa Mirla Efros. Rozbież­
ność ta wynika z olbrzymich różnic 
moralnych osób sztuki, z konfliktów 
na tle g łoau  złota i serca.

W anda Sieniaszkowra jako Mirla 
Efros stw'orzyła kapitalną kreację, na­
dała swej postaci taką pełnię życia 
i prawciy, tak wspaniale u tra f j ła  w 
ton i ducha sztuki, że pouziw bierze 
dla jej wielkiego o szerokiej skali 
talentu.

P. Tj.inowska w j wiązała się ze 
swej rob znakomicie. Świetną parę 
tworzyli p. Rc-gro i p. Chojnacka. Na 
szczególne wyróżnienie zasługuje do­
skonale zagrana robi p. S/la tyński P. 
M odrztńskt b>ł tylko poprawny. B. 
dobrze wyw iązaft się ze swoich ról 
p. Sław jńska, p. Kuncewicz i p. Ha- 
kov\'ska.

Sztuka ma zapewmione powodzenie.
7.dKtę f.>: a .

— o —
J<a scenie „Sw»azdg“.
„Juljan Stanisła w ow icz“

A. Ćwikowskiego.
Teatrabi} zespół amatorski „G w ia­

zdy" ma już wyrobioną markę w sze­
rokich sferach luaności i dlatego ka­
zać pr/eastaw'ieme v ypełma szczel­
nie salę. Ubiegłej niedzieli ku uczcze­
niu rocznicy jmwstania styczniowego 
doborowy ten zespół odegrał sztukę

W esoły kącik.

Na policji.
Jakąś kobiecinę ze wsi wezwano u.i jx>- 

beję. I lulai między urzędnikiem  a stro ­
ną wywiązała -się "następująca rozmowa.

— PodiiisZ". ic teraz swoje nazwisko.
—• (a łe ?
—  Czy to. które miałam, gdy byłam 

jiaimą V
•—• tak . Nazwisko i imię.
•—• Nie nazwisko męża. Czyście za­

mężna ?.
—  Nie.
— No K> oczywiście nazwisko panień­

skie.
— Ho ja jestem wdową.
— A więc nazwisko zgasłego mężu.
—  On nie zgasi ate umarł.
—  To wszyslko jedno, \a p is 20ic na­

zwisko Z/nart ego.
— V l imię —  nie?
— Ależ tak. Imię Ukże.
—  .Me . jak ja to mam napisać?
— lak , jfUtf jest w waszym papierze 

ś lu b n y m .
—  vly me mieliśmy pup.ie.iu śhttone-

g °- '
—  Jak to nie?
—  Bo nie braliśmy ślubu. P a w e ł  nie 

ehioiak...
—• Dlaczego tego odra z u nie po wie- 

dzieliśrn ? Wobec lego musicie oczywiście 
jiodpisać się nazwiskiem panieńskiem

— A imię także?
—  Tak, tak. Czy jeszcze mc możeck 

mnie zrozum ieć?
—  Rozumieć., to ja  rozumiem, alt p i­

sać nie umiem.

A rtu ra  Cw a k o w s k ie g o  p. t „ |u l ja u
S ta n is ła w o  wrez", w y s ta w ia n ą  w  zx-_
efcłytn roku na scenie T ea tr u  Wiel­
kiego. Reżyserja spoczywała w ręku 
p. Kazimierza Poleskiego, którego e- 
nergicznej i fachowej pracy SprzypAsae 
należy w znacznej mierze sukces 
przcustawden.a. P K. Poleski g ra ł 
też odpowiedzialną rolę Juljana Sta- 
n isłau7ow7icza. Głębokie wczucie się 
w  psychologję i duszne konflikty bo­
hatera, ,ilna ekspresja w dynamicz­
nych momentach oraz piękny, aaleki 
od patosu wygłós, nadały kreacji 
prawdziwie artystyczną wartość.

O ryginalny typ, /  odcieniem zło­
wrogiej rubaszności, dał p. Panejko 
w roli B ugajew a; świetne postacie 
komisarzy sowieckich o markantnie 
odmiennej charakterystyce stworzyli 
pip. cizymondwicz i Lubuska. Ujmu­
jąco prawdziw-e w miękkim wrlzięku 
kobiecości, były pp Szymon o wr tezo­
wa i Paw lakówna. Na wyróżnienie 
zasługują również ro b  pp. Marjano- 
wicza i D łu/ew skiego, pełne życia, 
a bez cienia szarży Pp Frączek, 1 ad1! 
Poleski i 7 )  gmuntowicz godnie uzu­
pełniali całość, która s ta ła  s ię  pel- 
ncir emocjomijących wrażeń w ido­
wiskiem.

Znakom-cnę zgrany zespół symfo­
nicznej orkiesiry ,.,Gwiazdy" pod w y ­
trawną batutą powszechnie cenione­
go kapelmistrza p. Abratow-skiego uj­
mował w7 piękne ram) muzyczne ka­
zby akt, podnosząc nastrój na \vi~ 
u ow n i i m .  n . ) .
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Z browningiem i majchrem
spal u boku kochanki*

)y( W  ostatnich dwóch miesiącach 
popełniono szereg kradzieży mieszka­
niowych \v H-giej dzielnicy. Jako 
winnych kradzieży aresztowała poli­
cja Stefana Hołubkę, i M arjana Za- 
uorożnego, których agnoskowano jako 
sprawców włamania n M ieczysław a 
Langa, zam. przy ul. Podlewskiego 
1. 17.

Wieczorem 18 bm, wyw iadowcy in ­
wigilowali 3-go członka tej szajki 
Osobnik ten kupił bilet na przedsta­
wienie ,,Księżnej Chicago" w  teatrze. 
Po przedstawieniu w y ją ł  on b iouning 
z kieszeni spodni i włożył go do 
futra. Ujęto go za ręce w chwili gdy 
wsmdał oo taksówd i i odebrano broń.

—  Co to znaczy ! — krzyknął z 
ob u rz e n i c m p rz y t rz y m a n y .

—- Nazyw-am się Mieczysław Kras­
nopolski, i jestem urzędnikiem fir­
my „Ekonom a!" przy ul. Trzeciego 
Maja, odpowiecie za swTą śm ia ło ść ! 
—  zapewmiał w yw iadow ców  areszto- 
tow any.

W  policji po' diuższych ccregelach 
przyznał się nicpoń, że nazywra się 
Aleksanuer Pihichiewicz, jes t  synem 
dozorcy więzienia i mieszka przy ul. 
Kleparow-skiej 6. Przeo kilku mie­
siącami zdezerterował z 6-go pułku 
lotniczego.

W  śledztw1 ie zeznał on, że hersztem 
lej szajki —  b . t 17-Ietui syn. b. klu­
cznika aresztów' policyjnych, Michał 
Goroń, ukrywający się w' mieszkaniu 
kochanki uolmiarza Hawryszki, K a­
rolin} Klimkiewicz przy ul. Leszczy ń- 
skiego 42.

—- Uważajcie tylko, gdyż ma on 
browning i nóż i uje da się areszto­
wać —  in fonnow ał wyw ,aduw'ców.

Puk, Puk ! Proszę otworzyć tu Oleś 
-  eoeg ia i  funkcjonariusz policji ro ­

lę Pilichiewicza pioo drzwiami mie-

16 osqq zaliM w
NOWY JORK. Trojm otorowy aero­

plan pasażerski transkontyncutnlnej 
linji „ M a d o u \“  runął oncgaaj wie­
czorem podczas lotu z \guaculientc 
oo Los Angeles. Szesnaście osób po­
niosło śmierć na miejscu.

Statek, posiadający 14 miejsc kie­
rowany przez 2 pilotów, w lózł Wydie- 
kowców z Los Angelos, k tóry prze­
pędzili niedzielę na meksykańskim to- 
rz “ wyścigowy m w pobliżu San 
Di ego.

Samolot prawdopodobnie skutkiem 
zepsucia się motorów- spadł z w yso­
kości 60 n t  i eksplodował na ziemi 
między gościńcem dla samochodów' a 
wybrzeżem. Już wT kilka minut zja­
wiło  się w pobliżu miejsca katastrofy 
wielu automobiljstówg ale musieli się

szkania KI imkje wieżowej. Olworzono 
mu bez truau. Jak lwy na jagnię rzu­
ciło się uwóch w yw iacow ców  na 
śpiącego w łóżku Gorona, wyciąga- 
I ic równocześnie z pou poduszki go ­
towy do strzału brow ning  i ostry 
jak brzytwa majcher. Z łóżka pom a­
szerował Goroń na pryczę aresz- 
tancką.

siacji nadawczej we Lwowie przygotowa­
liśmy olbrzymi zapas aparatów  detekto­
rowych, kióre sprzedawać bęuziemy P. 
T. m-zędnikom na warunkach nader dogo- 
irtnyeh.

Wychodząc bowiem z założenia, że je­
dnorazowy wydatek zł. 50 czy 40 w obec­
nych, krylytcznych warunkach ekonom i­
cznych byłby dla niejednego połączony z 
wielkiomi irudeoźjriami natury finansowe'

Od1 kiedy m agistrat wydzierżawił 
restaurację i wyszynk w  Rzeźni miej­
skiej p. A lfredow i Szymańskiemu, na­
stąpiły tam dziwne stosunki. W spom ­
nieć należy, że Szymański poprzednio 
nie mający nic wspólnego z szynkar 
stwem, czując zapewne w strę t do te­
go zawodu, niemniej jeanak potrafił 
sobie zapewnie wielkie zyski w spo­
sób bardzo spekulatywny.

Mianowicie podaz ie rżaw jł restau­
rację dwom Lwowianinowi, których o- 
hydnie wyzyskuje pobierając od nich

Katastrofie lotniczej.
bezradnie przypatrywać, gdyż niez­
mierne gorąco i daleko wymy skujące 
snopy płomieni uniemożliwiały jaką­
kolwiek próbę ratunku. Dopiero gdy 
samolot całkowicąc spłonął, można się 
b O o  zbliżyć, ale oczywiście wszelka 
pomoc była spóźniona: wszyscy p asa­
żerowie wraz z pilotami zginęli. —  
W śród ofiar było 8" kobiet i 8 męż­
czyzn, przyczem 3 pary  małżeńskie.

BEZROBOCIE NA. O. ŚLĄSKU.
KATOWICE. 21 stycznia. fPat.) Ślą­

ski Urząd Wojewódzki komunikuje że 
w czasie od 8-go do 14-go styczni i r. b. 
liczba bezrobotnych na terenie wojewódz­
twa Śląskiego, zw iększyli się o 1.1)53 o- 
sót) i wynosiła 20.805'osób.

W  czasie rewizji znaleziono nowe 
futro, suknie jedwabne, lakierki, w y ­
tworną bieliznę, nowe ubrania i f u ­
tra męskie, które nabyli włamywacze 
dla siebie i swej bogdanki. Mieli bo­
wiem dość pienjęazy, gdyż tylko w  
jednym mieszkaniu Chiglera przy ul. 
Teresy skradli 9.000 zł. gotówką. —  

Pozatem mają 10 innyrch włamań 
na sumieniu. Nisponie mieli zamiar 
uciułać gotówkę i „w yem igrow ać" uo 
Czechosłowacji. Na razie przebywają 
w  Brygidkach.

a chcąc każdemu umożliwić nabycie ajxi- 
ralu, postanowiliśmy .rozłożyć JUrzy padają­
cą należylość na spłaty miesięczne (po killka 
ledwie złotych, nie podwyższając, p-zytei.s 
cen gotówkowych. Zrzeszeniom i Zwią­
zkom udzielamy ponadto przy kolektyw ­
nych zamówieni/eh specjalnego opustu.

Leon i H enryk Ag/pfri,
I wów, ul Legionów f lei 1-58.

dzierżawca.
650 zł miesięcznic. Opłacać też mu­
szą oni pcuatki, światło i wodę, zaś 
mieszkanie ma Szymański! darmo.

Mając kolosalne dochody, ozięki 
„sanatorom " z ratusza, sporą część 
czasu poświęca Szymański na z a k ra ­
pianie robaka, a m ając przytein „ tem ­
peram ent",  wywołuje głośne awan­
tury, nietylko z swymi domownikami, 
lcez nawet na terenie Rzeźni i nie­
rzadko oburzeni rzcźnicy musieli swą 
„svm patię"  zadokumentować na tłu­
stych policzkach Szymańskiego.

Nie lepiej się rządzi Szymański w 
drugim budynku magistrackim na tar­
gowicy słomy’ i sjana, o czem władze 
skarbowe m ia h b \  coś do powiedze­
nia.

Taktem jest, że mieszkańcy, robot­
nicy i kupcy w rzeźni miejskiej 
skarżą się, że za wiedzą magistratu 
muszą tolerować Szymańskiego i pa­
trzeć na j (g o  paskarskie metody 
względem podnajmujących restaura­
cję, którzy słono opłacać muszą nie­
nasyconego Szymańskiego.

Zyczyćby należało, ażeby tym lu­
dziom lwowski magistrat bezpośre­
dnio podazierżawjł tę restaurację i 
uwolnił rzeźnię od tej p i ja ck i ,  która 
nie siejąc, nie orząc, zbiera obfity 
żer.

Władze magistrackie powinne ba­
czną zwrócić uw agę na gospodarkę 
Szymańskiego w Rzeźni miejskiej.

— o—

Oo P. T. Funkcjonariuszy Państwowych 
Simurządowych i prywatnych.

W związku z uruchom ienU.ni radjowei

i — O—

„Obrotny"
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Zginął od kuli - nie cticiaf 
należeć do bojowki U, O. W,

W  W ierzbiążu, koło  Sokala, w  no­
cy na 15 lipca ub. v. został zamor­
dowany strzałem z brow ninga w g ło ­
wę śpiący w  stodole parobek Filip 
Hryciów.

Jako sprawca m ordestw a zos ta ł  a- 
resztowany 21-letni Hilary Rokidko, 
zwany Ogroanikrem.

W  śledztwie zeznał on, że zbro­
dni dokonał z motywów politycznych 
z namowy członków bojówki U. O. 
W Należeli a o  mej synowie tam tej­
szych gospodarzy W łodzimierz Po­
kiako, uczeń 6 kl. gimnazjalnej, Hryć 
Szymkow, Hryć Pokiako, zwany Ka­
czorów, Michał Pokiako, Hryć Ogro­
dnik zwany N ow osad  i Hilary Po- 
kioko. Urządzili an i  zebranie w  „Pro- 
świcie“ , w  kooperatywie mleczarskie i, 
lub na cmentarzu.

Z sali koncertowej. 
Pianista Rubinstein. - Śpiewaczka 
FrenKiOwna. - Skrzypek Teimanyi.

Nadmi r  koncertów w jednym lyodgniu 
sprawia, iż nawet siły sławy europejskiej 
-nae zdołają zapełnić niedużej sali 1J. 1 ow. 
Muz. podczas gdy inne, swojskie, ścią- 
ga|ą ied'v\i3 g.irs.kę siu hapzy. Czy wobec 
tego nie lepiej się porozum ieć nawzajem, 
niżeli u r z ą d z i ,  produkcje muzyczne przed 
nu licznym zastępem słucnaczy?

Pianista Artur Rubinstein posiada n ie­
zwykłe zalety artysty.aznt, przedewazyt.l- 
kiem niesłychanie wykończoną technikę, 
wielki tem peram ent młodzieńczy i m uzy­
kalno/ć. Słyszymy go pzęslo W naszem 
mieście a lhoże i  za pzęslo Program in ­
teresujący, łeoz- pojęcie wykonania ce­
luje głównie w zaimponowaniu stroną te- 
<h nczną, co koneer.autowi zawsze udaje 
się wspaniale .“Sonata h-moll Liszta, j '] 
kontrastująca; nastroje wyłaniające .się >. 
fatisłowskLgo motywił i d-o hym nu wzno­
szącego się tematu ^uchwycenia, miały w 
Rubli sleini'* należytog:> odtwórcę. Cieka­
we, jak brzmiałby w interpretacji Kubin- 
slcma Bsemoyen i Brahm s?

P. Janinę eh-. Frenklównę jiamiętamy 
/. jej występów w teatrze jako Wiolettę i 
Maigorzatę W sali konceriowej, a zw ła­
szcza „Kasyna i Koła liter,-ari jej de­
likatny głos sopranowy brzmi lepiej, n i­
żej" w ob.,żernej sali teatralnej, l.łos w 
górnym rejestrze brzmi najlepiej, choć tu 
czasem lulonayja zawodzi. Koloratura nie 
jest polem popisu p. i-renklówny, podczas 
gdy pieśń spokojniejsza i o jsJsełjszym tuku 
melodyjnym ffkhuhert, Schumann) dhją 
aużo sposobnoś d uo zaprezentowania gło­
su w śwjelfe korzystniejszym. Umiejętne 
zesaw ienie programu świadczy o dobrym 
smaku muzycznym.

Jeden z największych skrzypków, Emil 
Tolmanyi, um iał przekonać słu huczy kla­
sy, cznem wykoiiamcm .jCiaicony" R adia, co 
najlepiei charakteryzuje wielką muzykal- 
lość i skończoną .technikę produkującego 
się. Solidna* gra, nie szukająca efektów ze­
wnętrznych , wielkie 'poczucie i smak a r ­
tystyczny wystąpiły z dodatniej s'rony w 
mniejszych utworach Brahm sa, ,Chopina,
S urlattiego i Rcelhovena, które we wla- 
snem opramw aniu Telmanyi wykonał 
wspaniale, ćwła.szicza Brahm sa ,,,wate“ i 
„tumec węgierski ", podane z finejzją i b ra ­
wurą, pozostawiły u słuchaczy niezaipfom- 
niane wrażenie.

Ord.

Stronił od  nich Filip Hryciów, w o ­
bec tego W. Pokiako i Szymków 
postanowili zgladżic go 10 świata. Do 
wykonania zbrodni przeznaczyli oni 
H ilarego Pokidka.

Dnia 24 czerwca nam iawiali  go by 
w yprow adził w pole Hryciowa, u p o ­
ił go wódką, a następnie zastrzelił. 
Dnia 7 lipca nakłaniano g~ by u d a ł  
się z H rydow em  na odpust co Sokala 
i w aiocize zamordował „H iu n ia" .  
Pokidka odmawiał. Dopiero na z a ­
baw ie w  ,,Prośwjićaiei“’ an ia  14 lipca 
Szymków zuolał nakłonić Pokjakę tio 
zamordowania Hryciowa, i w  tym

Pad śdresrm funduszu 
OBsruBdEla w DroiłuByczu

Masowe zażalenia bezrobotnych 
zmuszają nas ao napiętnowania albo 
lekceważenia luazi albo biurokracji 
Urzęau bezrob.

O to bezrobotni czekają po 2 mie­
siące na załatwienie formalności zwią 
zariej z wypłatą  czy przekazaniem ta ­
kowej u lu  w  Borysławiu Czy pp. 
z Funduszu Bezrobocia wiadomem 
jest, że okres wyczekow7ania na za­
siłki wynosi tylko 10 dn i?  —  a może 
to rozporządzanie nie dotyczy Droho­
bycza ?

Na aow óa prawdziwości powyż­
szych zarzutów dajemy przykłady. I 
tak : tow. Szot Wojciech, czekał na 
zasiłek 8 tygodni, Matjas Jan czekat 
już 6 tygodni i ou tej pory niedo- 
stał i wiele innych.

Czem się trudni 
inspektor kolejowy

Znany ogólnie jako am ator-fo tograf 
o nieprzeciętnych w tym kierunku 
zdolnościach werkmistrz kolejowy Lit 
tak, pracujący nad pogłębieniem tej 
dżieuziiiy wjeazy, dla celów7 ogólnie 
kulturalnych, przy odpowiedniej sp o ­
sobności rotu różne krajowe zdjęcia, 
by zasilać mcmi rożne ilustrowane 
czasopisma, kalendarze, pamiętńiKi i 
tp. Na Powszechnej W ystaw ie  Krajty- 
wej w Poznaniu osiągnął formalny 
w tym kierunku rekord. Tak samo 
każaa uroczystość państwowa, czy 
obchód lub impreza me ujdzie nigdy 
jego kliszy'.

celu ciał mu rew olw er i latarkę Tym 
razem moru został dokonany.

Policja aresztowała 9-ciu wymie­
nionych współwinnych tej zbrodni. —  
W śród nich znajduje się 3 uczniów 
gimnazjalnych. Stanęli oni wczoraj 
przed sądem przysięgłych, jako oskar­
żeni o zbrodnię zdraoy stanu z po ­
wodu należenia g o  organizacji bo- 
jowej, oraz o namawianie ao skryto­
bójczego morderstwa.

W  czasie przesłuchania Pokidka 
zmienił swe poprzednie zeznania i 
twierdził, że zamordował Hryciowa z 
zazdrości o  pew7n ą  dziewczynę. Prze­
czył by go inrn namawiali ao zbrodni.

Inni oskarżeni, podobnie jak w śle- 
aztwie. uje przyznają się do w7iny. — 
Rozprawa potrw a kilka drn.

—o—

Sytym biurokratom “ może stę nie 
spieszyć, ale głodnem u robotnikowi 
każdy dzień czekania to męka

Wzrost wydajności topy.
Częste ■ctowiercanie znacznych 

kładów ropy, zadaje kłam powjcuże- 
niom jakoby p rz e m y s ł n a f to w y  b y  i 
skazany na zagładę.

Że tak nie jest i ze ropy jest dość 
tylko trzeba wdencić wrskazuje nastę­
pujący fakt-

Na szybie Stateland 25 w Tustano- 
wicach, który uważany był za  s t r a ­
cony, po pogłębieniu otworu do  1549 
lntr uzyskano 18 bm. wzrost WycłaJ- 
wwdajności do 3 i pół w agona na do ­
bę. O tw ór ten jest własnością f-iny 
Małopolska. ,

W związku z pow yższem  przyległe 
otwory m ają  być rówmież pogłębione.

korespondentek

Onegdaj w samo południe na dw o­
rcu kolejowym przy wjeźazie pociągu 
pospiesznego, chciał dokonać zdjęćia 
go w ruchu, szczególnie parowozu. 
Inspektor kolejowy Rzońca zobaczy­
wszy to, skwalifikow ał to jako zbro­
dnię, gayż wspomnianego sprowadził 
ao  naczelnictwa stacji, a później n a ­
wet na komisarjat policyjny, ii iden­
tyfikując kulturalne aniatorstwo z po­
spolitą zbruumą. Rzecz oczywista, że 
został ogólnie wyśmiany, lecz wielki 
niesmak zrodziło takie zachowanie sję 
p. Rzońcy. Powinien ten pan wdększą 
zwracać uwagę na pouleg ły  mu m a­
gazyn zasobów, gdzie pospohte kra­
dzieże miały nieaawno miejsce, a nie 
na sprawy, które go nic nie obcho-

Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

fTelef od nasz. korespondenta).

W a id o m o ś e i  z e  S t a n i k a w o w a .
Trlef. od nasz
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Środa o 7.30 ..Halka".
Czwartek o 7.30 „Księżniczka Chi­

cago”.
Piątek o 7.30. „ham an  clo wzięcia”.

riEPEHTURB TEATRU MAI EGO;
Środa, o 7.30 „Mirla F.fros”
Czwartek, o 7.30 ..Mirla Efros ‘
P .ątek o 7.30 „M irla Efros”.

REPEBTUAR TEATRU REW. „GONG".
Dziś i pod| dennie o 7.30 i 9.30 „Rsipajc- 

ka w Gongu". Zniżki ważne

D H S w Teatrze Wielkim po MenaCH zn i­
żonych „H alka” z występem gościnnym 
znakomitego artysty Opery \Varszawski4 
P. Wrag. ku uczczeniu rocznicy Powsla 
iua Styczniowego.

GOSCTNV warszawskiego zespołu w 
Tea'rze Małym z W andą Siemaszkową na 
!czel)> i z artystam i tej m iary jak p. V\ itold 
Kuncewicz. Zofia S taw iński i inni. wy­
wołała duże zainieresowanie szlaka Gor- 
tiinś „M irla Efros”.

KINO WTYKOWY'1. W związkrn z m a- 
jąyein się odb\C w nied ielę zgromadze­
niem lokatorów dc nów m w sprawie plod ■

vżki "zyns^ów donosimy, iż zgromadze­
nie to ui * odbędde się i lk to mvłnie po ­
dano w kinie ..Stylowy" M idsce i czas 
Irgo zgromadzenia zostaną przez nas ogło­
szone.

K a s y n o  i  K.OŁ0 i t t e r a c KO- AR-
r\ ( 7, v j.; ,.,0 Łwowia. ogłasza II. 

furni'>j poelycki który odbędzie sie w g  
rzw arlek (Li* 29. marcia b. r. o godzinie. 
20-ej w własnej sali przy ul kkademk* 
kiei 13

Do wziec-ia udM -iłu w tv m  tu m td tU  za- 
prasm  sin wszvs'ki"1i ipmlskłcili nottów.

W\zn;vcza się irzy nngi’odv dla (dworów 
które, skuuia naiwickszą i|mść głosów na 
sali. Nagroda pierwsza- 300 zł., druga 
200 zł., trzecia 100 zł.

( " f i lA  NPÓI-A 6 0  FAKPfOATOWA-
\ ' A  ,.P V- TY”. Od d łu ższe g o  c^asu1 ri-
neH ' p ie n ią d z e  z  a u to m a tó w  te le fo n iczn y ch . 
N iezn an i os b n icy ’ o p y p n l i  a u to m a ty  p o d ­
ro b io n y m i t W ęzam i, o o c ze m  p o  s k ra d z s  
n iu  z  im sz e k  go lów ki p o n o w n is  z a m y ­
kali ;i ii ' o i m '. Vt ten  sp o só b  sk ra d li o k o ło  
1600 zł.

Powindbmiom, o tein wili ja 'pin trzyinie- 
siiw'znei inw iTrlaicn aresztowała Eliasz 1 
Rubałt- i Wł dvsł nwa Osirowskiego, by- 
l\-"h koTOroforów tych anarnfów, iako 
sn raw ó w  lej kractzpźs-. W  C-zisie zarzą­
dzonej rewizji znaleziono u n r h  wiele 
m aterśilu skr d-donego na szkodę P a ­
sły''. Dalsze dWhodż-onia w toku

OKTR7\ „MAJfTTFR-. MPlinł Make 
gltiowS'ki za ni. przv 11! Kurkowej 2 t  do 

niósł fi-nlipi że uiajsiii Dmytro hozo- 
wy nrz\ szedt pod okna jego mieszkania . 
i ortgrażęd się że musi go nożem Poprze- 
I i ać Groźny ten maż .simie, przed sadem, 
jako oskarżony o niebezpieczne pogróżki.

7M R(')f 1U NA S IE tflE  I WA<->fi POL1- 
f [A N T ł . Salomon kKSełrad woźnica, za­
jęły u Salomona Kotza w niemiłosierny 
sn-osób bil konie batem, zaprzężone do mo- 
zu ci<'ż.,rowogn Nielitofitiwego osobnik > 

^Spotkała za to Kam gdvż w ęznsie int r- 
w czasie inl-.-rwea-cd policjanta okazało sm 
że AkĄiPad jesl poszukiwany przez stul 
grodek.. Wółsee lego osa I 0:10 go w a re ­
szcie, przyjezem oskarżono go dodatkowo 
o dręczenie zwierząt.

[ą\ z r^płataaem s^rrein u stpp
,(y)- — Iłalt! Muzyka nie gra! — za­

wołał Michał Miśków, przyszedłszy w dniu 
16. września ub. r. na wesele do Frar « 
szka Grenia, gospodarza we wsi Stronne.

—  Co chcesz, muzyka gra —  odpo­
wiedział mu na to Józef P iziik , taftoząnj 
z dziewczyną.

Miśków yv odpowiedzi spluną! w 
garść i uderzył w twarz Piziaka. N a po­
m oc zaatakowanemu pospieszyli bracia je ­
go Edward i l.eopold, oj-drć Jan i V.' :.syi 
Worobij.

Z sąsiedniego budynku kooperatywy 
nadbiegli uzbrojeni w noże i 'patki Piotr 
Łań, Paweł D m yiw szyn, Paweł OlejnrniK, 
Karol Kiszczyj, Michał Liciuk i inni. Na

miejscu łcgl trupem z przebiłem  sercem 
Edward Piziak, zaś inni Piziakowic i AYo- 
robij zostali zmasakroyyani nożam i 

W czoraj po odbytej rozprawie P io tr Łań 
został skazany za zabójstwo na 4 Lata,, 
Dm yiwszyn, za ciężkie uszkodzenie cia­
ła  na 6 miesięcy więzienia. WspółosKm - 
żony Olejarnik został skazany za krauzież 
na trzy miesiące aresztu, zaś sprawa os­
karżonego Kiszczyja została wyłączona z 
powodu nięjawieni 1 się w sądzie jednego 
z poszkodowanych- i

Rozprnyyio .||ń-zewodnkzył r. Łyczkov« 
ski. oskarżał prok. Tounielli, bronili dr. 
Ewen i dr Roihfekl.

WYPADEK Z PROlUSTM  Helena 
Pionówna, zam. przy ul. Listopada 61} 
wczoraj wieczni napełniając prim us ben­
zyną, przez nieostrożność spowotl w a ła  
wybuch benzyny 1 pożar mieszkaniowy 
OgPń zdołali ugasić sąsie-dzi przed plrzjj* 
byciem s!rażv pożarnej.

KIM ZAOPIEKOWAŁA SIĘ PO t i n A ?  
W czoraj zoslfłi osadzeni w areszcie: An­
drzej Dziania za kr.add"ż bielim y na s try ­
chu na szkodę Izaaka Regi i tura, Jan Mv- 
kietyn z,a kradzież wódki z wozu na pl. 
S'rzeŁ,ckim na szkodę R. Stetanowiczn, 
Franciszek OsTowski i Franciszek" Bbz- 
rzak .JaAo podebrani o kradzież na s ko 
dę ,Tózefa Sfeckera, oraz Leon Ideberman,
; \1 'ksauelcr Sołtvs za różne kraKrzioże
O s:asz R lsman j -ko poszukiwany przoz 
lioFci w Róbme za sprzeniewierzenie Cy­
ry l Kręlal za włóczęgos'\vo, oraz Karol 
Jung i Jan Dec za onihhyo i Wywol anie 
awantury na pl. 'Wekslarskin,.

H e re rtu a r kin ‘Iwo » tklck.
APOLLO: Największy film dźwiękowy 

„Śpiewający błazen" z Al. Jolsonem.
CASINO: „Przedziwne kłamstwo Niny 

Petrów ny”.
..CO f/)S!di LTM podwójny program 

„•Gro■'a sm jer i ” 1 „1 obiik w płomieni 1 b “,
CH.&IERA: „Królewska koA ianka”.
I APA MORGANA: „Miłość księcia Ser- 

gjnsza".
GR-\ŻYNA  ̂ „Łódź podwodna S. 44”.
KOPER NIK: Całość obie5serie razem 

„ lir . Monte ( hristo ‘.
PFW : „Miłosny szept noev“.
I UA \  Atona córa morza".
MARYSIui KA: Całość obie serjc r«zem 

„Ifr. Monte C hristo”.
RAI ACE: „Siatek komediantów .

PAN „Trzykrotne wes de'
PASAŻ: „K orsarz m órz południowyelT'.
TO EON (A „Praw'o szrndv * k rw i”
' ROł\rIEN: „K ozacy”,
OAZA: „Grzesznica bez grzechu'' Ołe- 

looja^ puszty węgierskiej).
ST iTiOWA' „Miaslo rozkosz^” z [w ia­

nem tfi.rżi, -łunem.
UCIECH \  „Ostatni syn '.

K o m u n ik a ty
ZEBRA NT,E CZŁONKOM’ P. p . s. w  

ZA >r.\RSTYNOMTF I W IUlŁOSKU Jt
odbeo ie  się we środę, 22, hm. o gortz. 
1 10 w ie.cz, w mieszki niu towr R.iffec- 
toego^ ul Rzeczna 25 (Zamarstynów) \ a  
porządku d ien im n  sprawy b. ważne. -  
Uprasza się o (punktualne przybtwie 

v r , , .  K- R R  P s - Ewów.
/A R /A D  POWSZ. WYKŁADO UNIW  

I POLU ECHNK /NY CII Piąty wykład 
jiro Antoniego WereszczYńskiogo p. t 
„Parl.unentai vzm trium fują'-y” o<tbędzio 
się w środę, dm a 22. .styczni i li. r. o godr. 
19-tęj (7 \ Uniiversvf-.t, MarsZidkowsku 1 
l p sala Kopernika

LW OW SKIE IO W  GEKa RSKII Na 
]K>sieltliz-eniu admini"tr.ic\ jnem dnie. 17. b. 
rii. wylirano na rok 1930 nastęm.jący za­
rząd: Przewodniczący dr. t  K.dm, zasp 
przewddnicząciego 'prof. dr. J. YŁu-isuIiler, 
sekretarz skały prof. dr. V Zakrzewski' 
.sekretarz doroczny dr. K. Kudzanowiski: 
podskarbi T. dr. Z. Stobiecki, pud.,karki 
JT. dr. J Notz; gospodarz dr. W Serbeń- 
ski: bibliotekarz dr. K Szumowski; prze- 
'..odei zącv Komitetu budowy domu prof. 
d r R. Reucki; urzew Komisji iWzeni. 
lrka-s’ i i dr. If. R ueb-nbauer: redaklorzy 
Polskiej Gazety Lekarskiej pryih. dr. A. 
Domaszew i''z i pro f. dr. W. Nowridęi.

Tratycyinf agłałek a  Związku
K a flarty.

1'bieg'ej soboty u rząd u t / w zawodowy 
F K a p rzy  we własnej sali ni'zv ui. Zielo­
nej 7, tradyayiny opłatek d li sw vdi człon­
ków, i i i  rodzin, oraz zaproszonych po­
ści, Przy obfici? zastaw Krnych stolach 
przewod”i''7ący Związku tow. W ojcPeho- 
wski nowibd gorąno pcznie zebranych u- 
czestników sktadaią" im żwo4*Wia. W m i­
łym  i wesołym nastroju przeciągnęło się 
przv'ęric aż do (późnych godzin

W ieczór urozmaicały wesołe i pełne 
dowMmi (piosenki tow. Rilaka oraz pieśni 
z zatrosu  poważnego repeiiu1-iu, w 11-uder 
udatneiii wykonaniu towc Piusa.

Teatr rewlowy „Bang"
f f e w j a  u  f . R a p a c K a  w  G o n g u .

Pojawienie się Raptsckiei w zesmide ar- 
l\s ',,cznyni „Gongu" ciepły, jakgdybjf fa­
milijny nasirói- Rapacka, to a rh s tk i  z 
Jcr-yi 1 kośm, je-dna z najulubicńszycli on­
giś a rh s te k  Lwowa, wraeci jak o . icórk i 
ma-aioTawna, ażeby urokiem swego ta len­
tu lśnić i porywać Przykro tylko, że 
są" to tylko goś inne występy i niimowuli 
nasuwa Się pytanie, :czv teatr miejski nie 
iovi«sabji skorzystać r iw n i 'ż  z dogodnej 
sposobności. Ile skorzystałaby nasza ope­
retka nie potrzeba tlumnmaŻNĆ

Zaznaczyć trzeba, że zespól „Gongu” 
2< s at w dużej częśoi odm ow iom . Miei- 
3"-e .K osnTek” zaiąl zesjiól ..Gongiąlek 
nPoctydi i uzdolnionych. Pełne uznanie, 
zdobywają rhoreo«rafje/ne. po-płiiy, p. F a­
biana i p. Popielskicj. A cfobrze odegra­
nych skctsichach „Rok 1950 ‘ i „Tombak 
poznać wylrawną rękę reżysera. Tyto l u ­
zem skcls-he nacechowane są aktualną sa­
tyrą pobtyezną, Ma ą one powodzenie je* 
d  ak nictyłko dzięki tematowi, ale dosko- 
najej grze pnzedewszN siki. ni pin. C ybul­
skiego i Bełskiego. P. Rimowia^ka i I-e- 
onowicz nad*l nozostają ulubienicam i p*u- 
błi:’Z'iośc. Konf rcncicrkę prowadził in te­
ligentnie i dowcipnie p, T.askowski.
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W o l n y m  od  w s z el k i ch
bólów reumatycznych, gośćcowych, nerwo­
bólów stanie się ren, kto używa systema­
tycznie znakomite nacieranie p. n.

I C H T I O M E N T C i
W s z ę d z r e  d o  n a b y c i a .

Główny skład wysyłkowy 
na P o l s k ę  i G d a ń s k -  

Laboratorjum chem. aptekarza 
M ra. S Z Y M O N A  E D E L M A N A  

Lwów, Y eat’/óska IB .

■ ' W  "‘ » r .  • ry*jw\ s- ■ ■, % -rf

UCZKs w yżsa'^o kars:. konserwalorjum  
udziela lekcji gry na s’ki'tzyyłtcsladi i Jplnzy- 
gotowujc do egzaminu wstępnego. Zgło­
szenia <pod‘ „Skrzytpiek" d'o Adrn. „Dzień. 
I .udowego d

TYSIĄCE chorych na katar żołądka, 'wzdę­
cie. kurcze, bóle, niestrawność, brak a- 
jjetytu. ogólne ostabienie et om era, od­
zyskało zdrowie, używają zioła sław­
nego na coły świat, Ora Dietia, Profe­
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą­
dajcie bezpłatnej broszury pouczającej. 
Adres Liszki — Apteka

IŃTELIC KNTNA panna z ukończoną 7 
klasą szk. powsz., sierota, [poszukuje 
zajęcia w wędliniarni lub w sklepie. 
Łaskawe zgłoszenia pod M. S. do Ad­
m inistracji „Dziennika Lud “

Żakiety wełniane zł. 12.— , 
Pullovety jedwabne 

15.— , koazuis 3.— . kombinacje strojne 
5.— , pończochy 1.50 tytko w magazynie 
„ O O L P  Lwów K i l iń s k ie g o  1

Czopki hemorordalne Gąseckiego
„ V A P iC O L “  (z kogutkiem)

nsuwają ból, krwawienie, swędzenie, 
pieczenie, zmniejszają guzy.

Już wyszło III- de wydania
Frankowskiej,

Ustawa o ubezpieczeniu 
na w y p a d e k  c h o r o b y
cena 9 zł. (z przes. poczt. 10 zł.)

do uabycia 

w  K S IĘ G A R N I  L U D O W E J  
L w ó w ,  —  Sssajn oe liy , 1. 2 .

]u i wyszła z M u  nowa asiążha

„ L > U C E “
w świetle faktów

Kim jest Mussoliui Q  
fzem jest faszyzm •

ceDa zł. 3.50 (z przes. poczt, i  50) 
poleca

R o p n ia  budowa, Szajnochy Z

P ro g ra m  r a n io n y .
ŚRODA 22. stycznia.

WARSZAWA. 17.45. L a tk a  muzyka wie- 
ideńska. — 19.40. „Radjokromkr. . — 
20.30. Renata! H. Necnianna, wirtuoza 
na lutni. —  21.30. Koncert popular­
ny. —  22.00. Fejleton. —  23.00. Mu­
zyka tan. z Sab Malino vej.

TURYN. 19.15. Muzyka lekka. —  20.30, 
Transm . operv ż Mediolanu.

TULUZA. 19.00. Muzyka taneczna. —•' 
20.00. Muzyka wiedeńska. —  21.00 
Koncert.

BUKARESZT. 20.45. Transm  z opory ru ­
muńskiej „Don Pasqunle“ opera k o ­
miczna Donizettiego.

BERLIN. 17.U0. Muzyka Lekka. — 19.00. 
Arje. —  19.15. Pieśni na płytach gra* 
mofonowydh. —  22.30. Lekki kon­
cert.

MOTAŁA. 19.45. Szwedzkie pieśni lud. i 
we. 22.00. Konceri p ió ru  mieszanego. 
—  22.30. Muzyka taneczna.

MEDJOLAN. 20.30. „Sulam itka“ opera A. 
Zanellego.

WIEDEŃ. 15.30. Lekki Konyjert. —  10. Ci 
Uidwcja muzyczna.

BUDA PESZT. 19.20. Koncert śpidw&sski 
F.rzi GeWay. —  20.35. KoulwI. Na- 
slępme muzyka -cyg-ńskU.

i EN1NGRAD. 20.30. KongęjjU orkiestry )il- 
bitrnionj."lznej i ichóru.

CHARKÓW7 15.30 Koncert muzyki ukra­
ińskiej.

K ą c i k  h u m o r u .
SPR Y T N Y .

—  No, wyrwał ci dentysta chory dąb?
—  Tak —  tatele.
—- A przecież przyniosłeś pic.nąd_- z 

powrotem co ci dałem.
—  Bo krzyczałem, że m i wyrwai ząb 

ialszywy, to mme. dentysta Wypchnął za 
drzwi.

NATURALNA SM1ERC.
— Od dłuższego fizasw nic me słyszę 

o Edwardzie. Czy nie wiesz co o nim?
— ow szem . Umarł.
— U m arł? Na ,«>?
— N aturalną śmiercią... przejem]]ł go 

samochód1.

U PIEKARZA.
Stasia kupiła ciastko z rodzynkami. Na­

stępnego dn ia  przychodzi Oburzona do p ie­
karza:

—  W ciastku b}łu zapieczona mucha.
—  Cóż znowu! To był z pewnością 

rodzynek l
— Ależ nie. Mucha.
— Pobrźe —  odpowiada dobro [usznie 

piekarz. —  Nie będę się spierał. N iech­
że panieneczka jjrrzyniesie nil tę muchę 
a ja chętnie dam w zamian rodzynek

MlliDZY ABSTYNENTAMI.
—  W iesz ■„,,'iwniica“ to szkaradny wy­

raz rbytmo lud i om piwsko przypom ina
—  To starajm y się o lo, aby go zm ie­

nić -na hóvodniea“ !

C K N N I  K  < M d lo O H ł^  rCiN s
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 82 tn/j». za tekstom . , —‘IŁ gr. 

>>  > » » >  » 65 » nadesłane . . —-40 »
> > , > > >  » » » w  tekście, kronika —'70 »
i  ,  > > i > , ,  > po kromce , — 65 >

na l-szej str. . — HO »

Cała strona es te k s te m .......................................................... 250 — zł.
Pół strony » > , . .............................  . 125'— »
Ćw'srć str. » »................................................................ .... 65'— »
Jedna ósma strony za tekstem . . . 85 '— »
Całi pierwsza strona pod n ag łó w k iem ......................... . uOO — >
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